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      Autorzy pragną podziękować przybyszom zkosmosu zażyczliwe podpowiedzi oraz konsultacje dotyczące opisu rzeczywistości.


      Dziękujemy również Keithowi Richardsowi za niewtrącanie się wchronologię wydarzeń. Na koniec informujemy, iż chętnie byśmy zapewnili czytelników, że wszystkie osoby iwydarzenia występujące wpowieści są tylko fikcją literacką, ale nie jesteśmy tego pewni.

    

  


  
    
      


      Maryla


      Mam dwadzieścia osiem lat, naimię Weronika iciało bogini. Jestem wschodzącą gwiazdą sceny teatralnej. Mój chłopak – znany, utalentowany reżyser – odrana dowieczora wodzi zamną wzrokiem zakochanego spaniela. Właśnie wybieramy się wdługą, fascynującą podróż po Indiach iAzji. Mówię biegle po angielsku, włosku, hiszpańsku ikatalońsku, uczę się perskiego, amoje pasje to freeride, backpacking, fitness joga, dancehall imedytacja transcendentalna. Mam mnóstwo przyjaciół iżyję bardzo intensywnie, ale czasami potrzeba mi po prostu ciszy iwtedy uciekam domojej hacjendy wAndaluzji…


      No dobra, żartowałam. Tak naprawdę – niedługo skończę trzydzieści trzy lata. Podejrzewam usiebie cholerną nadwagę, noszę okulary imam naimię Maryla. Nie uprawiam żadnego sportu odpiętnastu lat, zato codziennie sobie obiecuję, że zapiszę się nabasen ifitness. Ostatnie sukcesy odniosłam wdrugiej klasie szkoły podstawowej, kiedy wygrałam temperówkę wkonkursie recytatorskim. Marzyłam otym, żeby być aktorką, ale pracuję jako suflerka wteatrze, tak wyszło. Mam dziwne nawyki ifobie… naprzykład zanic nie usnę bez sfatygowanego misia koala zdzieciństwa. Nie mam chłopaka. Najdłuższy związek, jaki zaliczyłam, to sto pięćdziesiąt pięć dni iosiem godzin, azakończył go SMS otreści „Nie wyrabiam, nie gniewaj się, ale może wrzućmy naluz?”, który przyszedł oczwartej nad ranem. Ijeszcze jedno. Nigdy się nie dowiedziałam, kim jest mój ojciec, amatka, która jest psychiatrą, po prostu marzy otym, żeby nafaszerować mnie prozakiem. Zato moja babcia jest celebrytką. Czy może być gorzej?


      


      –Maryla! Kurwa żeż mać, co ztobą, dojasnej cholery! – ktoś mi zasyczał doucha.


      Wytarłam ucho iobejrzałam się. Czerwony natwarzy Mieczysław, nasz inspicjent, boleśnie szarpał mnie zaramię. Siedziałam zakulisami, skurczona przy małym, kulawym stoliczku – nikt go nie wymienił, bo ipo co, wszyscy itak wiedzą, że kultura jest niedoinwestowana. Przede mną leżał tekst trwającej bite trzy godziny (bez przerwy) sztuki pióra duńskiego pisarza Hansa Cecila Aarestraeupa czy jakoś tak. Praca przy tym spektaklu odbierała mi apetyt, co było okolicznością dość sprzyjającą wmojej podjazdowej walce znadwagą. Wyprostowałam się irzuciłam okiem nascenę, gdzie wstrasznych konwulsjach miotała się gwiazda naszego teatru, Helena. Była bez majtek. Nad nią stał piękny Waldek, nasz czołowy amant, któremu wydaje się, że jest Marlonem Brando – jednak niestety dla niego, aszczególnie dla widzów, nie jest. Zato ma zasobą długą iusianą cierniami karierę. Waldek wpatrywał się wHelenę tak intensywnie, że naczole nabrzmiały mu żyły.


      –Jesteś tłukiem! – wrzeszczał. – Ten twój cały wykoncypowany przez ciebie świat się wali! Ten twój pierwiastek estetyczny, ico? Ico?


      Odpowiedzi nie było. Facet powtarzał się, jak zdarta płyta, krzycząc histerycznie:


      –Ico? Ico?!


      Spojrzałam naHelenę, wjej oczach była rozpacz. Zaczęła iść naczworakach wmoim kierunku. No tak, znowu zapomniała tekstu. Jak się chleje tyle wódy iBóg wie czego jeszcze, trzeba się liczyć ztym, że komórki wmózgu po prostu znikają jedna po drugiej. Wy-pa-ro-wu-ją. Bły-ska-wicz-nie. Wstałam zza stolika, pochyliłam się wjej stronę izaczęłam podrzucać tekst:


      –Ty oszuście. Zawoalowane, ukryte, zniweczone drgnienia mojej skołatanej duszy…


      –Ty oszuście!!! – zawyła Helena. – Zawoalowane, ukryte, zniweczone drgnienia mojej skołatanej dupy…


      Przeżegnałam się szybko izamknęłam oczy.

    

  


  
    
      


      Teatr iokolice


      Tej premiery nigdy nie zapomnę. Nasza scena, najbardziej snobistyczna wmieście, została ośmieszona, ito ja się dotego przyczyniłam – usłyszałam odSzekspira, szacownego dyrektora teatru, który nerwowo chodził po swoim gabinecie, przeczesując palcami przyprószoną siwizną grzywę. Następnie, wtrakcie długiej przemowy, Szekspir dał mi dozrozumienia, że:


      a) oddawna mnie obserwuje inie mam wsobie dość entuzjazmu,


      b) moja dykcja pozostawia wiele dożyczenia,


      c) nic mi nie pomoże, że moja babcia jest celebrytką iwszystkich zna,


      d) smutny wniosek sam się nasuwa – moja posada jest poważnie zagrożona.


      Wróciłam dodomu dobrze po północy. Mimo że było tak późno, otworzyłam butelkę wina. Odczuwałam nieodpartą potrzebę upicia się donieprzytomności. Tak, dobrze wiedziałam, co to jest kac, ale wtym momencie naprawdę nie miało to znaczenia. Upiłam pierwszy łyk wina, przymykając oczy. Ups! Zanim zdołałam się choć odrobinkę rozluźnić, moja komórka zamiauczała. Ten dźwięk wgrałam dotelefonu iprzypisałam donumeru Kocurka, czyli mojej matki – wielbicielki ikolekcjonerki kotów. Wtej chwili ma ich około sześciu, oile się nie pogubiłam, bo liczba jej kotów wciąż się zmienia ifaluje… zresztą jak wszystko wewszechświecie.


      –Cześć, kochanie, co robisz?


      –Właśnie wróciłam zpracy, omało mnie nie wylali. Ta kretynka, Helena, plotła nascenie kompromitujące bzdury iSzekspir oczywiście zwalił winę namnie.


      Po drugiej stronie słuchawki zapadła długa cisza.


      –Słuchaj, Marylko, musimy porozmawiać.


      Serce mi kołatało, amój oddech niebezpiecznie przyspieszył. Rozmowa zKocurkiem oznaczała kłopoty. Kłopoty ztożsamością, oczywiście moją.


      –Tak, aoczymś konkretnym? – rzuciłam lekko.


      –Otobie, córeczko. Otwoim życiu… – (chwila milczenia) – nie mówię oambicjach zawodowych, bo wtwoim wypadku… – (ciężkie westchnienie) – …no cóż, spuśćmy zasłonę milczenia.


      –Ale… ja przecież mam ambicje… – próbowałam zaprotestować. – Całe mnóstwo ambicji…


      Kocurek wszedł mi wsłowo, dokopując mi zjakąś chorą satysfakcją:


      –Aktorką nigdy nie będziesz, jesteś zasłaba psychicznie. Ale… – (kołatanie serca koszmarnie się nasiliło) – …powinnaś być już CO NAJMNIEJ krytykiem teatralnym. Nie mówiąc odoktoracie. Wtwoim wieku niektórzy już robią habilitację.


      Nieświadomie zacisnęłam pięści. Kocurek kontynuował, pełen troski oswoją nieudaną córkę:


      –Wpodstawówce całkiem nieźle pisałaś, ale talent trzeba rozwijać. Trzeba mieć motywację, ciężko nad sobą pracować… – Matka zesmutkiem zawiesiła głos, aja podjęłam żałosną próbę zakończenia rozmowy.


      –Jestem padnięta. Przed chwilą wróciłam zpracy i…


      –Nie rozumiem, córeczko, powinnaś być KIMŚ, masz świetne geny. Naprawdę się ociebie martwię. Jak sobie wyobrażasz swoją dalszą zawodową karierę? Aco będzie zemeryturą? Powiedz, co ztobą jest NIE TAK?


      –Poproszę oinny zestaw pytań – wybąkałam.


      Nato ostatnie pytanie naprawdę trudno byłoby mi odpowiedzieć. Bo gdzieś tam, wnajgłębszych zakamarkach swojego mózgu oddawna podejrzewałam, że faktycznie coś zemną jest NIE TAK. Tymczasem Kocurek powoli się rozkręcał.


      –Jesteś coraz starsza… przykro mi to mówić, ale powiedzmy to sobie wprost: ostatnio bardzo się roztyłaś ijesteś dość… zapuszczona. Wogóle osiebie nie dbasz. Czasami mam wrażenie, że twoje włosy dawno nie widziały szczotki. Aprzecież jesteś KOBIETĄ. Spójrz naswoją babcię. Ma prawie siedemdziesiąt pięć lat inie wyjdzie zdomu bez manikiuru ipedikiuru.


      Łyknęłam wino zgwinta, oblewając przy tym swoją najlepszą bluzkę, amatka ciągnęła dalej smutnym, załzawionym głosem:


      –Prawda jest taka, że nie podobasz się facetom, nie wiem… może dlatego, że jesteś kompletnie pozbawiona wdzięku?… Ale to jeszcze nie jest powód, żeby się załamywać. Uwierz mi, że seksapil można wsobie wypracować, Marylko. TRZEBA TYLKO CHCIEĆ. Atobie się nie chce. Proszę cię nawszystko, nie bądź taką życiową abnegatką. Pamiętaj, zjakiej rodziny pochodzisz… Twoja prababcia, feministka iwybitna pisarka, miała adoratorów napęczki inapisała siedem niezłych książek.


      –Chyba nikt ich nie czytał – wtrąciłam.


      –Ja czytałam, ity też powinnaś – odparował Kocurek. – Poza tym kim ty jesteś, żeby krytykować prababcię?


      Właśnie, kim ja jestem, docholery? Ico się zemną dzieje? Usiadłam ciężko nakanapie, próbując uspokoić oddech iwymyślić jakąś wmiarę inteligentną odpowiedź, atymczasem Kocurek ciągnął zpodejrzanym ożywieniem:


      –Nie bądź taka… rozmemłana. Weź się wgarść, Marylko, musisz kontynuować dobre tradycje wrodzinie. Spójrz naswoją babcię, spójrz namnie… No ispójrz nasiebie – zakończyła matka grobowym głosem.


      Upiłam jeszcze jeden łyk wina. Porządny.


      –Co ty tam łykasz? – zainteresowała się. – Chyba nie alkohol? Masz bardzo słabą strukturę psychiczną, skłonną douzależnień. Wiem, co mówię, kochanie. Uważaj, uważaj nasiebie, słonko. Niedawno jeden zmoich byłych pacjentów popełnił samobójstwo. Przerwał terapię, odstawił lekarstwa. Znaleźli go po dwóch tygodniach… straszny widok. Aja już oddawna zwielkim niepokojem rozpoznaję uciebie klasyczne symptomy depresyjno-maniakalne.


      –Jakie znowu maniakalne? – zaprotestowałam słabo.


      –Jak to, już zapomniałaś? Aten wypad nanarty zćpunem? Którego nadodatek wywlokłaś zjakiejś podejrzanej speluny? Cud, że to się nie skończyło HIV-em. Albo czymś jeszcze gorszym. Kobieta powinna się szanować.


      –To wcale nie speluna, lecz najmodniejszy klub wmieście. Poza tym Dominik to nie żaden ćpun, tylko normalny facet, informatyk. Projektuje gry komputerowe – próbowałam znią nieudolnie polemizować.


      Ten cholerny Dominik! Poznałam go wklubie, nakoncercie afrojazzowym rok temu. Koncert był rewelacyjny, aDominik wydawał się uroczy. Chwila nieuwagi i… stało się. Może nie zakochałam się bez pamięci, może się tylko zadurzyłam? Wkażdym razie przestał mi być obojętny. Chodziliśmy zesobą, jak już wspominałam, sto pięćdziesiąt pięć dni iosiem godzin. Związek zDominikiem wydawał się obiecujący… nawet pojechaliśmy nanarty doSłowacji. Nauczyłam się jeździć pługiem, opiłam grzanego wina iwsumie było wesoło, bo Dominik okazał się całkiem zabawnym facetem. Tuż po powrocie diametralnie zmieniłam onim zdanie, kiedy zerwał zemną zapomocą pokrętnego SMS-aiszybciutko wrócił doswojej byłej dziewczyny.


      –Nie rozśmieszaj mnie – zarechotała matka nieprzyjemnie. – Najmodniejszy klub? Obskurna tancbuda zzasikaną podłogą, gdzie wtoalecie dzieci wstrzykują sobie heroinę, apryszczate nastolatki nadopalaczach podrygują wrytm ogłuszającego łomotu. Wiem, co mówię. Martynika tam była. Ipowiedziała, że dno. Bo to nie jest miejsce dla osób zklasą, takich jak ona.


      –Chcesz powiedzieć, że ja nie mam klasy, tak? – spytałam zaczepnie.


      –Ależ skąd, nic takiego… jesteś przewrażliwiona. Dlaczego wszystko bierzesz dosiebie?


      Martynika to córka jej przyjaciółki, Teresy. Jest blondynką, ma figurę itwarz modelki, zrobiła doktorat zsocjologii imieszka wSzwecji, gdzie wyszła bogato zamąż. Czasem mam wrażenie, że gdyby to było możliwe, Kocurek podmieniłby się zTeresą nacórki. Zamiast tego wciąż słyszę niekończące się wstawki oDoskonałej, Nieskazitelnie Pięknej Martynice ijej wybitnych zdolnościach. Ioczywiście otym, jaką to Martynika jest idealną córką. Martynika to, Martynika tamto, Martynika powiedziała, Martynika była, Martynika kupiła… rzygam tą całą Martyniką.


      –À propos, znasz ostatnie wieści? Martynika jest wciąży. Ibędzie miała bliźniaki! Wyobrażam sobie, jakie piękne będą dzieci, ona jest zjawiskowa, aten jej Olaf też superprzystojny, wygląda jak James Bond, poza tym jest wybitnym intelektualistą, wykłada nauniwersytecie wUppsali filozofię… – (ciężkie westchnienie) – Wiesz, że kupili nowy dom podSztokholmem, nad zatoką? Wyślę ci zdjęcia. Martynika zaprojektowała dla swojej matki pokój zjacuzzi ioknem panoramicznym… Tak, niektórzy to mają szczęście dodzieci… – (po chwili ponurego milczenia): – Awracając dotwojego żałosnego romansu, to bardzo się cieszę, że okazałaś się mądra ipogoniłaś tego dupka, niedoszłego informatyka, wcholerę. Chciał się wkręcić dorodziny, cwaniaczek.


      Gdy się rozłączyłam, to już nawet upić mi się nie chciało. Mdliło mnie imiałam przygnębiającą pewność, że jestem beznadziejna, rozmemłana, amoje smętne, nędzne życie to jakaś totalna pomyłka. Czułam się tak, jakby Kocurek przepuścił mnie przez wyżymaczkę kilka razy, tam izpowrotem. Izostał zemnie żałosny strzęp człowieka, porcja ohydnej kaszanki wnajpodlejszym gatunku. Czułam, jak moje poczucie wartości dołuje gwałtownie… jest już blisko dna izaraz, zamoment dojdzie dokatastrofy. Postanowiłam więcej otym nie myśleć – wzięłam szybki prysznic, aspirynę irunęłam dołóżka, przykrywając głowę kołdrą. Wzięłam wobjęcia starego, poczciwego misia koalę izamknęłam oczy. Cholera ztym wszystkim!


      


      Rano obudził mnie chrobot klucza wzamku.


      –Hej, kochanie, jesteś tam?


      Jezus Maria, tylko nie to! Ajednak. To była ona – moja babcia zADHD, słynna artystka, malarka, performerka, aktorka, reżyserka, atakże skandalistka. Obie (matka ibabcia) miały klucze domojego mieszkania. Co prawda umawiałyśmy się, że korzystają zkluczy wyłącznie wsytuacjach awaryjnych, ale wpraktyce wpadały zawsze, kiedy miały nato ochotę. Dziadek umarł dawno temu (prawie go nie pamiętam), zato odkiedy pamiętam – kręcili się koło babci młodsi mężczyźni. Po śmierci dziadka Irena miała jeszcze trzech mężów, ale zakażdym razem dość szybko się rozwodziła – bez specjalnych kłopotów, jako że jest fanką intercyzy. Bo babcia, oprócz tego, że jest Prawdziwą Kobietą, jest jeszcze bajecznie bogata. Czasami bywa też szczodra. Kupiła mi naprzykład moje przytulne mieszkanko – 34,5metra kwadratowego (dwa dość klaustrofobiczne pokoje) zwidokiem napark. Atakże piętnastoletniego saaba zprzerdzewiałym podwoziem iprzebiegiem trzysta tysięcy, zktórym trudno mi znaleźć wspólny język, ponieważ non stop stoi wwarsztacie. Wracając domojej babci (oczywiście nigdy nie pozwoliła, żebym nazywała ją babcią) – to wparowała dziarsko domieszkania, podeszła dookna ipodciągnęła żaluzje. Pokój zalała fala słonecznego światła. Naciągnęłam kołdrę nagłowę.


      –Cześć – wymruczałam. – Która godzina?


      Irena usiadła nałóżku izapaliła papierosa.


      –Zapiętnaście ósma. Wstawaj, Maryla, koniec tego wylegiwania. Ja już jestem po porannym joggingu. Chcę ci coś powiedzieć. Tobie pierwszej.


      Wypełzłam spod kołdry. Spojrzałam nanią uważnie. Irena wypuściła dym wkierunku sufitu, rzuciła namnie spojrzenie spod zagęszczonych jedwabiem rzęs.


      –Wychodzę zamąż – stwierdziła lekko, odchylając głowę dotyłu imocno zaciągając się papierosem.


      Zamarłam. Zdołałam tylko wykrztusić słabo:


      –Znowu? Miałaś już tego nie robić…


      –Pamiętaj, że istnieje in-ter-cy-za, kotku!


      –A… kto to jest?


      –Mój osobisty trener fitness. No co tak patrzysz? To są światowe trendy, naprzykład taka Madonna…


      –Dość szybko się rozstali… – wtrąciłam sceptycznie.


      –Co ztego? Odkiedy jesteś taka drobiazgowa? Ale zato spłodzili piękną córkę. Umnie to już co prawda nie wchodzi wgrę, nawet in vitro odpada, ale…


      Babcia urwała – wyjęła ztorebki odVuittona krwistoczerwoną szminkę inerwowo poprawiła usta, przeglądając się krytycznie wlusterku. Zerknęła namnie spod rzęs.


      –To nie jest tak, jak myślisz. Adam… to nie jest jakiś tam pospolity prymityw. Zatą przystojną twarzą ipięknie sklepioną klatką piersiową kryje się coś więcej…


      –Tak? Aco mianowicie? – zapytałam bez większego przekonania.


      Babcia zaciągnęła się zwdziękiem izamyśliła. Popatrzyła tęsknie wokno. Najej twarzy błąkał się nieokreślony uśmieszek, który mnie dość zaniepokoił.


      –On… jest bardzo rozbuchany intelektualnie, tylko głęboko to ukrywa. Czasami jest wręcz wyrafinowany wswoim dowcipie, sposobie komentowania świata. Oryginalna, mocno zarysowana osobowość. Ma też inne talenty… rzecz jasna.


      –Rozbuchany?


      Zrobiło mi się słabo. Wzięłam odniej papierosa izaciągnęłam się głęboko. Spojrzała namnie zezdziwieniem.


      –Nie wiedziałam, że palisz.


      –Ja też nie wiedziałam. – Zaciągnęłam się jeszcze raz. – Ojakich talentach myślisz? – zapytałam, patrząc nanią badawczo.


      Zignorowała moje pytanie. Namiłość boską, mam nadzieję, że ten cały Adam to nie jest jakiś lowelas, utrzymanek, łowca majątków iprzy okazji… sex-machine?


      –Chciałam, żebyś dowiedziała się otym pierwsza. Wiesz, jaka jest twoja matka. Kiedy masz wolny wieczór?


      –Dopiero wczwartek.


      –Więc wczwartek zapraszam was nakolację, poznacie Adama. Zobaczysz, kochanie, że ci się spodoba. Czuję, że nadajecie natych samych falach.


      Irena zerknęła nazegarek ipoderwała się nerwowo.


      –Muszę lecieć… umówiłam się zAdamem nabasenie.


      –Nie wystarczy ci jogging?


      Spojrzała namnie krytycznie.


      –Tobie też przydałoby się trochę sportu. Aktywność jest taka cudowna… – Przymknęła oczy iprzeciągnęła się zmysłowo. – Adam obudził wemnie potrzebę ruchu, świadomość ciała…


      Wzdrygnęłam się.


      –Wiesz co? Może już leć, bo się spóźnisz – przerwałam te jej mętne wywody. Nie miałam najmniejszej ochoty słuchać ozmysłowych rozkoszach ipotrzebach mojej, bądź co bądź, babci.


      Wprogu Irena posłała mi frywolny uśmiech.


      –To pa, kochanie, doczwartku!


      Zostałam zmętlikiem wgłowie. Moja babcia przymierzała się dopiątego małżeństwa, aja… szkoda gadać. Narandce nie byłam od… mniejsza ztym. Moje życie uczuciowe… wolałabym otym nie mówić. Maciek – piąta klasa podstawówki – to było straszne rozczarowanie. Wrażliwy marzyciel Maciuś okazał się skarżypytą idonosicielem: poleciał dodyrektora, jak zcałą klasą poszliśmy nawagary. Staszek – wysportowany, obłędnie przystojny blondyn, zktórym chodziłam wdrugiej klasie liceum – zakochał się wmojej bardziej doświadczonej koleżance (miseczki D). Damian, Marek iKrystian… komety, które przemknęły przez moje życie. No ijeszcze Tomek. Ups… totalna klapa – pseudointelektualista, hipochondryk imitoman. Sylwek, wakacyjna fascynacja (trzeba przyznać, że wromantycznym otoczeniu nawet wyjątkowy kretyn zyskuje nawizerunku). Ijeszcze Miłosz – przystojny imegainteligentny, ale chyba mnie pogięło, skąd mi się wzięła fascynacja takim narcyzem ikabotynem? Potem było już tylko gorzej, nie chcę was zamęczać szczegółami. Tak, Kocurek musi mieć rację – po prostu odstraszam swoją osobowością tych FAJNYCH facetów. Akim jest fajny facet, według definicji Kocurka? To ktoś, kto nie zwraca namnie uwagi.


      Zwlokłam się złóżka ikompletnie rozbita poszłam dołazienki. Zerknęłam wlustro – wyglądałam nieszczególnie, ale jak mam, udiabła, wyglądać wtakiej sytuacji?


      –Maryla, musisz coś zrobić zeswoim życiem! – powiedziałam dosiebie groźnie.


      Inic, żadnej energii, poczułam się jeszcze gorzej. To chyba nie był właściwy sposób zwracania się dobliskiej osoby. Poza tym MUSISZ to ulubiony zwrot Kocurka ichyba powinnam go wymazać zeswojego słownika. Spróbujmy jeszcze raz. Zamknęłam oczy, wzięłam głęboki oddech izaczęłam łagodnie, zperswazją:


      –Marylko, kochanie, może to jest ten właściwy moment, żeby…


      Nie dokończyłam, bo wtym właściwym momencie zamiauczała moja komórka, całkowicie wyrywając mnie zkontekstu.


      


      Gdy dotarłam doteatru lekko spóźniona, właśnie zaczynała się próba. Ponuro zajęłam swoje miejsce zakulisami. Nawidowni usiadł Szekspir, który rozejrzał się wokoło tragicznym wzrokiem iwystudiowanym gestem odrzucił głowę dotyłu, przymykając oczy. Nascenę wszedł Jerzy, dobrze zapowiadający się aktor po czterdziestce, który po kilku oszałamiających międzynarodowych sukcesach nadobre utknął wnaszym teatrze. Cisza. Zajrzałam wskrypt. To był długi monolog dilera narkotyków, bezwzględnego skurwysyna, który podwpływem miłości dopsa doznaje nagłego objawienia. Jerzy wydał zsiebie głębokie westchnienie, po czym runął nakolana izaczął chodzić po scenie naczworakach.


      –Zaraz, ile tego mogło być… zetrzysta kawałków wzeszłym roku zarobiłem, tu się kupiło, tam się sprzedało… dlaczego tak mnie boli głowa? Ikolana? Iteraz ten zawszony kundel jeszcze zeżarł moje pieniądze… moje pieniądze zeżarł. Chodź tu, nooo… zaraz się policzymy. Ja ity. No chodź!!!


      Jerzy chodził po scenie naczworakach, węsząc iskomląc. Szekspir chwilę przyglądał mu się spod zmrużonych powiek, po czym nagle się wyprostował iwybuchnął:


      –Co to, kurwa, ma być?!


      Jerzy podniósł głowę iusiłował coś mętnie wytłumaczyć.


      –Moja eee… interpretacja roli. Bohater, Maks, przechodzi przemianę podwpływem psa, kundla. Ten pies, to spotkanie zezwierzęciem, znaturą, wywraca życie Maksa… Maks jest coraz bliżej tego psa, psychicznie staje się tym psem i…


      –Co to zabełkot?! Oczym ty, kurwa, gadasz?! Stajesz się psem? Gdzie to masz wtekście? To nie jest żaden pieprzony teatr studencki. Tu się niefilozofuje, tu się GRA! – wrzasnął Szekspir.


      Jerzy stanął niepewnie nadwóch nogach, ale miałam wrażenie, że skurczył się izmalał. Próbował coś powiedzieć, lecz chyba stracił głos, bo Szekspir przewiercał go nawylot zimnym, kastrującym wzrokiem.


      –Proszę mi to zagrać, anie zabełkotać – zażądał ostro.


      –Ale… wjakim iść kierunku?


      –Nie wiem, oile się nie mylę, to ty jesteś aktorem – prychnął Szekspir izałożył nogę nanogę.


      Spanikowany Jerzy próbował kilku różnych interpretacji, wywołując tylko kąśliwe uwagi. Miał minę jak student obcięty naegzaminie, aSzekspir rósł woczach itriumfował. Cała sytuacja przypomniała mi jeden zmoich trzech fatalnych egzaminów naAkademię Teatralną. Ten pierwszy.


      Po wielu miesiącach ciężkich przygotowań snułam się zbijącym sercem po ogromnej auli, czekając naswoją kolej. Napięcie dosłownie wtłaczało mnie wparkiet, awszystko wokół było gonitwą stresujących emocji jak wkoszmarze sennym. Moja podświadomość rejestrowała dziwne, zamglone obrazy. Rozpaczliwie chuda dziewczyna robiła szpagat, dalej piegowaty rudzielec ćwiczył dykcję, wcudaczny, cyrkowy sposób rozciągając usta. Ktoś inny próbował koncentrować się wklasycznej pozycji lotosu. Długowłosy chłopak, który wyglądał, jakby wrócił prosto zWoodstock, ćwiczył gamy wtoalecie, kalecząc moje uszy. Przyszły amant ofizjonomii lekkiej podróbki Brada Pitta stał podścianą narękach ideklamował Wielką Improwizację Mickiewicza. Zezdenerwowania co chwila traciłam kontakt zrzeczywistością. Wkońcu ocknęłam się przerażona przed Wielką Komisją, która obserwowała mnie zzimnym zainteresowaniem niczym cholernego owada przyszpilonego podmikroskopem. Gdzieniegdzie pojawiały się protekcjonalne uśmieszki. Właśnie kończyłam deklamować obszerne fragmenty utworu Mikołaja Reja poddługim iskomplikowanym tytułem „Wizerunek własny żywota człowieka poczciwego”. Przewodniczący komisji, słynny Dyrektor Teatru, rzucił domnie znudzonym tonem:


      –Stop, stop, stop! Nuda! Chce nas pani uśpić? Co to ma być? Jakaś litania doMatki Boskiej Rozpaczliwej?


      Ktoś zkomisji parsknął śmiechem, aja poczułam, jak ściska mi się żołądek.


      –Co jeszcze pani dla nas przygotowała?


      –Fragment „Kosmosu” Gombrowicza, „Kot wpustym mieszkaniu” Szymborskiej, monolog Maryjki z„Prezydentek” Wernera Schwaba ipiosenkę…


      –Spokojnie, proszę pani, śpiewamy to dopiero wtrzecim etapie… – Dyrektor Teatru spojrzał namnie zwidocznym obrzydzeniem izamyślił się głęboko. – Co znią robimy? – szepnął dosiedzącej obok koleżanki, Legendarnej Gwiazdy wpodeszłym wieku.


      Teraz zkolei Gwiazda świdrowała mnie wzrokiem Wilhelma Roentgena.


      –Niech może pani nam zagra… kartkę papieru? – poprosiła wkońcu zesłodkim uśmiechem.


      Namoment zamarłam – ogarnęła mnie panika, awmoim mózgu galopowały dzikie mustangi.


      –Wkratkę czy wlinię? – zapytałam wkońcu półprzytomnie.


      Przystojny aktor odziany wczerń parsknął śmiechem izaczął bić brawo, jednak Legendarna Gwiazda szybko go zgasiła. Widziałam, że mierzy mnie ponurym spojrzeniem idochodzi domało pochlebnych wniosków. To był ostatni akt pierwszego znieudanych egzaminów. Mimo wszystko starałam się wyjść zsali zpodniesioną głową.


      Przy kolejnych egzaminach było już tylko gorzej, zawygląd dostałam marną ocenę 3+, amoja interpretacja poezji Rimbauda wywołała zażenowane uśmieszki. Ogólnie Szanowany Reżyser powiedział mi, że to, co zaprezentowałam, nie ma nic wspólnego zteatrem, że nie wiem, co to jest sztuka dramatyczna, imoże lepiej dla mnie ispołeczeństwa, żebym została kierowniczką sklepu zobuwiem czy coś wtym rodzaju. Wtedy zrezygnowałam nadobre zaspirowania dozawodu aktorki, ale… ponieważ teatr był moją wielką, choć niespełnioną miłością – zostałam suflerką.


      Zzamyślenia wyrwał mnie ryk Szekspira, który wszedł nascenę ipastwił się nad zmaltretowanym psychicznie, pobladłym Jerzym.


      –Co ty, dokurwy nędzy, chcesz osiągnąć?! Chcesz uśpić publiczność, amoże chcesz ją wygonić dodomu?! – wrzeszczał. – Co to ma być?!!


      –Pies wnika dorzeczywistości Maksa, facet przechodzi załamanie nerwowe, apotem ma widzenie… wtrakcie którego dochodzi doobjawienia ijego postrzeganie świata ulega…


      –Dam ci dobrą radę – zaczął podejrzanie spokojnym głosem Szekspir. – Zmień, kurwa, zawód.


      Wyraźnie było widać, że nasz dyrektor nie stawia nawywołanie dobrego wrażenia dzięki własnej uprzejmości. Jerzy skulił się jeszcze bardziej, jeśli to wogóle możliwe. Szekspir protekcjonalnie poklepał go po plecach.


      –Wiesz co, stary? Byłby zciebie świetny kierownik sklepu zbutami. Iwdupie mam twoje ewentualne skargi ito, czy będę się musiał ztego tłumaczyć.


      Właściwie każdy ma swój sklep zbutami, pomyślałam. Przecież to jasne, że zawód aktora nie chroni człowieka przed żadnym Szekspirem świata. Mało tego, nic nie chroni człowieka… Jestem tego jaskrawym przykładem.


      Wkońcu Jerzy westchnął ciężko, spojrzał nadyrektora ipowiedział znienaturalnym spokojem:


      –Trudno… wiesz, dlaczego zerwałem kontrakt wParyżu?


      –Kompletnie mnie to nie interesuje. Mówiłem ci, nie mam zamiaru się tłumaczyć.


      –Nie, nie. Teraz to raczej ja będę się musiał tłumaczyć – powiedział Jerzy izrozmachem wyprowadził lewy prosty wszczękę Szekspira.


      Apotem spokojnie opuścił scenę.
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